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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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WSTĘP





„Znamy się tylko zwidzenia/ Ajedno odrugim nic nie wie” – śpiewali Trubadurzy w1999 roku. Tymi samymi słowami chciałbym przywitać Cię, Droga Czytelniczko iDrogi Czytelniku. Jeżeli moje nazwisko nie jest Ci znane, powyższe wersy piosenki są skierowane właśnie doCiebie.

Jeżeli natomiast moje nazwisko jest ci znane, ba, nawet widziałeś kiedyś moją twarz albo, cogorsza, moje występy, powyższe wersy tym bardziej skierowane są doCiebie.

Dlaczego cogorsza? Dlatego, żebędziesz miał określone oczekiwania wobec tego tworu zwanego książką. Zapomnij onich, boja, kiedy siadłem przy biurku, bypopełnić tę zbrodnię zwaną książką, obiecałem sobie, żeto nie będzie kolejny wyścig wmoim życiu. Wydaje mi się, żedanego sobie słowa dotrzymałem, cojak wszyscy wiemy, nie jest wcale łatwe.

Konkretne oczekiwania mieli wobec mnie również ludzie działający wimieniu różnych wydawnictw. Otrzymałem kilka propozycji napisania książki, ale naspotkaniach okazywało się szybko, żeowi przedstawiciele omojej książce wiedzą już wszystko: jakiego ma być gatunku, jak obszerna, ojakiej tematyce. Ba, zdarzało się nawet, żemoja książka miała już tytuł iokładkę. Oczywiście okładkę zmoją twarzą, która przyciągnie klientów, itytuł, który – ajakże – najlepiej się sprzeda. Słowem – przepis nasukces.

Itu ponownie zachowałem się inaczej. Inaczej, niż tego oczekiwaliby ludzie, którzy twierdzą, żemnie znają.

Oksiążce marzyłem odkilku lat, więc wkońcu postanowiłem spełnić swoje marzenie. Niestety, nie wpisywało się ono wplany wydawców, których spotykałem. Ich planem był wywiad rzeka, spis moich monologów, zbiór felietonów, poradnik itym podobne twory. Napewno jednak nie powieść. Awłaśnie powieść była moim marzeniem. Powieść, którą trudniej sprzedać iktórą jeszcze trudniej napisać. Powieść, wpołowie której autorzy się poddają, boprzytłacza ich ilość pracy. Ale skoro trzymasz wręku ten papierowy blok zesklejonym grzbietem,to znaczy, żemoje marzenie się zmaterializowało. Teraz jest już namacalnym przedmiotem, który zabierze Cię wpodróż. Czego możesz się poniej spodziewać?

Żyję zrozśmieszania ludzi. Gdzie żyję? Tu, gdzie Ty.Naplanecie zwanej Ziemią, więc można powiedzieć, żedzielimy to coraz bardziej zaśmiecone przez nas podwórko. Jestem komikiem, który uwielbia obserwować, awkomedii rozkoszuje się balansowaniem nagranicy. Granicy dobrego smaku, szowinizmu, poprawności politycznej. Nie bez powodu. Osobiście uważam, żeświat, wktórym żyjemy, jest pod wieloma względami tragiczny. Ale właśnie tragedia to świetny materiał nakomedię. Żeby się wnią zmieniła, potrzeba tylko czasu.

Kiedy występuję nażywo, muszę zaspokoić głód widza. Amoi widzowie są głodni rozrywki, zabawy, śmiechu. Zawsze staram się im to dawać. Dużo iszybko – dotego przyzwyczaił nas świat, wktórym żyjemy. Ale pisząc „Grube wióry”, chciałem Wam powiedzieć coś, czego nie mam czasu przekazać nascenie. Teraz mamy czas. Dlatego niech wybrzmi każde słowo tej książki. Tej historii.

Zapraszam Cię doświata „Grubych wiórów”. Nie szukaj mnie wtej opowieści. Odnajdź wniej siebie. Akto pochodzi zidealnego domu, niech pierwszy rzuci kamieniem.



RAFAŁ PACZEŚ







Tytuł





Obudził go przeszywający ból wskroniach. Usiłował dźwignąć się złóżka, ale kac skutecznie go osłabił. Walcząc zgrawitacją, wyglądał jak przedszkolak próbujący zrobić pompkę albo jakiś baran zkoczkiem nagłowie, który ćwiczy jogę. Oskar Damięcki nie cierpiał jogi, podobnie jak innych form wychowania fizycznego. Był przekonany, żenormalnie pracujący ludzie nie mają ani czasu, ani siły nabzdury typu joga czy jogging. Bardziej odsportu nie cierpiał tylko swojej pracy iswoich klientów, zktórymi musiał zacząć rozmawiać, odkąd awansował nastanowisko handlowca.

–Gdzie on jest?

Oskar poomacku starał się zlokalizować wrzeszczącą komórkę. Jej dźwięk wbijał mu wgłowę tępe gwoździe.

Kiedy wkońcu otworzył oczy, okazało się, żewmieszkaniu jest jeszcze ciemno. Jasny był tylko wyświetlacz, który zdradzał położenie telefonu.

Leżał pod wersalką.

–Coon tu, kurwa...

Nie dokończył. Zsunął się zwersalki iwcisnął palce wszczelinę między jej dnem ipodłogą. Poczuł sukinsyna, próbował puknąć, jeszcze raz, żeby wkońcu wypełzł spod łóżka. Oskar pomyślał, żenaczworaka wciąż musi wyglądać, jakby ćwiczył jakąś figurę jogi, której nazwy nie zna inie chce poznać.

Nic ztego, zagłęboko.

–Jak dokurwy nędzy tam wpadł? – pomyślał, apotem naugiętych nogach wyruszył porozwiązanie. Leżało wpomarańczowej poświacie latarni nablacie waneksie kuchennym. Nóż. Chwycił go iodrobinę bardziej wyprostowany poczłapał dołóżka. Puknął ostrzem płaską nokię, która tym razem wystrzeliła pod ławę naśrodku pokoju. Pochylony jak szympans ruszył wjej stronę. Nerwowym ruchem uniósł telefon zpodłogi, ale chcąc się szybko wyprostować, zcałym impetem uderzył potylicą wkant blatu.

–Kurwa mać!

Ból wykrzywił twarz Oskara. Zzaciśniętymi oczami iszczękami wyglądał teraz jak Azjata, który zagryzł kawałkiem cytryny shota czystej wódki.

Jeszcze kilka godzin temu ten Azjata siedział zOskarem przy jednym barze. Teraz nie było już Azjaty, został tylko kac.

Budzik wtelefonie stał się nie dozniesienia głośny.

–Zamknij mordę! – Oskar krzyknął mu prosto wekran izcałej siły wcisnął przycisk „drzemka”. Zabawne, jak często uczłowieczamy przedmioty izwracamy się donich jak dożywych ludzi. Zwłaszcza kiedy jesteśmy nanie wściekli.



Oskar jeszcze dwa razy uciszał telefon. Trzeciego razu nie było, bozegar pokazywał siódmą sześć. Zaoknem dopiero szarzało, ale najednokierunkowej ulicy pod jego kamienicą trwały już godziny szczytu. Nie musiał wyglądać przez szybę. Przez stare, nieuszczelnione drewniane okna przeciskał się jęk rozpędzonych, zachlapanych grudniową breją samochodów. Rozjeżdżały zwały śniegu, lodu isoli, które zwysokości drugiego piętra wyglądały jak hałdy mokrego popiołu. Miał ten popiół przed oczami zakażdym razem, kiedy wychodził zapalić nabalkon.

Zapalić. Ta myśl była silniejsza niż pulsujący ból czaszki pozderzeniu zkantem ławy. Podrapał się wtył głowy. Guz był całkiem spory, ale kac jeszcze większy, choć nie większy niż zwykle. Tylko żewczwartkowy poranek każdy kac wydaje się gigantem.

Zapalić. Wkatanie powinien mieć jeszcze szlugi. Oskar nie musiał jej długo szukać, miał ją wciąż nasobie. Zaczął nerwowo przeszukiwać kieszenie granatowej pikowanej kurtki, zdecydowanie zbyt lekkiej jak natę porę roku. Tak samo jak trapery, które zwisając poza krawędź wersalki, wypłakały nadywan dwie mokre ibrudne plamy. Nie pamiętał, jak zasnął wopakowaniu, choć raczej nie było to zasypianie, lecz utrata świadomości połączona zupadkiem naniepościelone łóżko.

Zmagając się zpoluzowanymi sznurówkami, Oskar ściągnął buty. Poich śladach przeszedł dodrugiego pokoju. Miał nadzieję, żewpaczce, którą wyczuwał wprawej kieszeni, został chociaż jeden szlug.

Kilka dni temu postanowił, żeprzestanie palić wmieszkaniu. Przecież jeżeli zakażdym razem będzie musiał wychodzić nabalkon, zacznie mniej jarać, aiwchacie nie będzie tak jechało fajami. Recepta nawstrzemięźliwość okazała się jednak średnio skuteczna.

Wsunął stopy wkuboty, które skompletował, idąc przez sypialnię, iwyszedł nabalkon. Wsekundę zorientował się, żenazewnątrz panuje prawie taka sama temperatura jak wmieszkaniu. Wyjął zkieszeni pogniecioną paczkę niebieskich LM-ów. Dwie fajki, wdodatku krzywe jak siusiak gimnazjalisty, który przegina zmasturbacją – dosłownie iwprzenośni.

Zabarierką budziła się Łódź. Umorusany autobus, stare auciska, które pędziły jedno zadrugim. Zauważył, żecitroënowi paliły się wsteczne światła, chociaż jechał doprzodu.

–Popieprzone francuzy.

Spojrzał napeugeota partnera, który czekał naniego pod kamienicą. Ciekawe, czy odpali? Szybko wkalkulował wdrogę dopracy dodatkowe dziesięć minut naodśnieżanie służbowego auta.

–Firmowego, nie służbowego! – poprawił się nagłos. – Nie jestem nasłużbie. Służbowy to jest radiowóz. Chyba.

Znów podrapał się wgłowę. Guz nie zniknął, kac też nie. Spojrzał wdół. Pochodniku upstrzonym psim gównem sunął ciągnięty przez menela wózek zestarą wanną. Zakapturzeni przechodnie wkurtkach wkolorach biedy szli zespuszczonymi głowami, dzierżąc wrękach reklamówki zmęczone życiem jeszcze bardziej niż ich nosiciele. „Czy człowiek, który niesie reklamówkę też jest nosicielem?” – pomyślał.

Uśmiechnął się krzywo izaciągnął dymem, ażżółty filtr zaczął parzyć go wusta. Pstryknął petem zabarierkę ischował się domieszkania.

–Jezu, jestem jeszcze najebany – wydyszał.



Zdjął klapki, żeby nie roznieść błota pomieszkaniu. Wróżniących się odcieniem, kiedyś czarnych skarpetkach ruszył dopokoju zaneksem kuchennym. Nagle poczuł nastopach mokre zimno. Wszedł wplamę „popiołu” ztraperów, wktórych zasnął.

–Kurwa – warknął. Wstawił wodę nakawę iszybko ruszył dołazienki. Było tam jeszcze zimniej niż wpozostałej części mieszkania. Miał narożny lokal, zdrugiej strony mieszkał pijaczek, który praktycznie nie ogrzewał swojej chaty, nagórze strych. Wieczny ziąb.

Puknął palcami wbaterię wkabinie prysznicowej. Kran był odciepłej, ale płynął zniej strumień lodowatej wody. Miną jakieś trzy minuty, zanim bojler zacznie pracować idasię wejść pod prysznic. „Zrobię wtym czasie siku” – pomyślał Oskar.

Wkiblu panował taki ziąb, żemógł zobaczyć własny oddech. Wsumie dzisiaj wolał go widzieć, niż czuć.

Pokrótkiej kąpieli założył jasne chinosy, które wydawały mu się najczystsze ztrzech par „dopracy”. Zszafy wnękowej – zrobił ją zestarej meblościanki zmieszkania babci – wyciągnął białą koszulę irzucił nadeskę doprasowania. Kiedy żelazko się grzało, wsypał dokubka cztery czubate łyżeczki mielonej kawy. To było jego domowe espresso: kawa dzieliła przestrzeń kubka zgorącą wodą pół napół.

–Dobry ekspres dokawy kosztuje zetrzy koła. Poza zasięgiem – pomyślał, prasując koszulę – tak jak zawsze zimą – tylko zprzodu. Nie zamierzał przecież zdejmować kurtki. Nadworze pizga, tak samo jak wfirmie iuklientów. Więc pocosię wysilać, skoro rękawów ipleców itak nie będzie widać?

Wciągnął koszulę wspodnie. Skarpetki założył wczorajsze. Nie miał czasu naszukanie dwóch świeżych idotego zbliżonych odcieniem. Wciąż mokre stopy wsunął wznoszone garniturowe półbuty. Równie mokre kruczoczarne włosy przeczesał szczotką, przyglądając się sobie wlustrze wprzedpokoju. Wziął trzy łyki gorącej igorzkiej kawy, połykając jednocześnie sporą porcję fusów. Jeszcze raz spojrzał sobie woczy. Zauważył, żejego źrenice są niebezpiecznie małe.

–Ciekawe czy mogę już prowadzić? – pomyślał.

Kiedy miał już wyjść, poczuł głód. Ruszył więc wbutach wgłąb mieszkania, żeby zajrzeć dolodówki. Ale itak był niemal pewien, żenie znajdzie tam nic nadającego się dozszamania. Otworzył drzwiczki ipoczuł tylko smród niewiadomego pochodzenia. Napółce nawysokości oczu pośród foliówek, słoików ipustych opakowań leżał samotny plaster żółtego sera wyschnięty nawiór. Bardziej przypominał designerską podstawkę pod filiżankę niż coś dojedzenia. Zezłością zatrzasnął drzwiczki. Wychodząc zmieszkania, spojrzał jeszcze naniedojedzoną, owiniętą wfolię aluminiową leżącą nastole końcówkę kebaba. Przed oczami przeleciał mu film zwczorajszej nocy. Araczej parę przebłysków. Stoi przy barze. Przechyla kieliszek iwlewa doust kolejną czterdziestkę czystej wódki. Potem Piotrkowska. Odbiera odTurka kawałek pieczywa zwiórami, które kupił jako baraninę. Natę myśl poczuł, jak dreszcz przenika jego ciało, aślinianki produkują porcję śliny przypominającej wsmaku wodę wyssaną zzimnej torebki poherbacie.

Odechciało mu się jeść. Spojrzał nazegarek kuchenki gazowej. Pokazywał ósmą pięć.

–Kurwa!

Wybiegł zkalendarzem pod pachą izadartym kugórze krzywym papierosem między wargami. Jakby uciekając zmieszkania, mógł się pozbyć niesmaku wustach.

Zbiegł poschodach.

–Dobry – rzucił wbramie dosąsiada, który jak większość mieszkańców kamienicy nie zajmował się niczym poza piciem. Oskar nie musiał czekać napytanie, wystarczył wyraz twarzy mężczyzny izapowietrzenie nawidok LM-a. Awłaściwie rozdziawiona, zapijaczona gęba iwzrok łaknący choćby oparów nikotynowego dymu.

–Niestety, ostatni... – odpowiedział naspojrzenie sąsiada, ani trochę nie zwalniając kroku.



Przechodząc nadrugą stronę ulicy, Oskar przeskakiwał kałuże, ajednocześnie wciskał nieoryginalny pilot centralnego zamka firmowego gruchota. Przepełniała go nadzieja, żenie zadziała, cozwiastowałoby, żeakumulator jest rozładowany, cozkolei zwiastowałoby, żeauto nie odpali, cozwiastowałoby, żemusiałby zadzwonić dofirmy ipowiedzieć, żeauto jest niesprawne, więc musi ktoś przyjechać zkablami rozruchowymi, cozwiastowałoby, żeugrałby, awłaściwie wygrał, conajmniej godzinę czekania, cowkońcu zwiastowałoby upragnioną godzinną drzemkę. Niestety, peugeot zamrugał doniego dwukrotnie brudnymi kierunkowskazami, acentralny zamek odryglował drzwi. Kolejny dzień pracy jeszcze się nie zaczął, aOskar już miał go dosyć.

Otworzył drzwi odstrony kierowcy, burząc tym samym równowagę czapy śniegu spoczywającej nadachu samochodu. Solidna porcja spadła nasiedzenie kierowcy.

–Kurwa! – krzyknął izaczął gołymi rękami strzepywać zsiedziska biały puch. Zresztą wcale nie był taki biały, bozabarwiły go czerwone smugi. Dłoń. Jakimś cudem Oskar dopiero teraz zauważył, żeją pokaleczył. Pewnie wtedy, gdy próbował wyciągnąć telefon spod wersalki.

Nie wsiadając doauta, wrzucił luz iwłożył kluczyk dostacyjki. Przekręcił, afrancuz jak pozłości odpalił „odpierwszego strzała”. Nastawił nawiew namaksimum, apokrętło temperatury naczerwone pole. Powietrze skierował naprzednią szybę. Zmiejsca nanogi pasażera wyciągnął szczotkę, apotem zcałej siły zatrzasnął drzwi samochodu. Miał nadzieję, żewten sposób zrzuci większość śniegu zkaroserii. Nic ztego. Temperatura wciąż oscylowała wokolicach zera, więc auto zastygło wlodowej polewie.

Oskar wyciągnął zkieszeni kurtki jedną zzapalniczek ipokilku próbach zapalił ostatniego papierosa. Ułamek sekundy później olbrzymia kropla spadająca zrynny zamieniła połowę LM-a wprzemoczonego śmiecia. Jednocześnie ochlapała twarz Oskara.

–Ja pierd... Trzeba mieć niefart.

Podpalił resztki suchego tytoniu izaczął skrobać samochód. Skupiony naswojej robocie nawet nie czuł, żekażde przejeżdżające zanim auto zostawia morze błotnistych plamek nanogawkach jego jasnych spodni.



Kiedy Oskar uznał, żepeugeot nadaje się już dojazdy, zaczął wypatrywać luki między nadjeżdżającymi samochodami. Pochwili obiegł przód auta iwskoczył dośrodka. Namiejsce pasażera.

–Pocholerę wsiadłem ztej strony? – pomyślał inatychmiast przyszła odpowiedź: – Nabank nie powinienem jeszcze prowadzić.

Zaśmiał się zeswojej głupoty iprzegramolił nafotel kierowcy.

Kiedy ruszył przez zwały śniegu, było już grubo poósmej. Zaraz zadzwoni szef iopieprzy go, żezapóźno wychodzi zdomu, był tego pewien. Przecież stary codziennie odrana ślęczy przed monitorem isprawdza GPS-y wautach handlowców. Nie lubi, kiedy jego pracownicy spóźniają się dofirmy albo zbyt późno zaczynają objeżdżać klientów.

Oskar poczuł wkieszeni wibrującą nokię. Nie musiał sprawdzać, kto dzwoni. Był pewien, żenaekranie wyświetla się napis „Nie odbieraj”. Tak zapisał sobie szefa wkontaktach służbowego, tfu, firmowego, telefonu.

Nacisnął przycisk zzieloną słuchawką.

–Jadę doMakro izara jestem... – warknął.

–Aoktórej to wyszedłeś zdomu? – usłyszał zrzędliwy głos.

–Osiódmej trzydzieści, szefie, ale mój biznesowy partner nie odpalił – ściemniał Oskar. – Musiałem sąsiada wydzwonić, żeby mi podłączył kable, wiszę mu zato flakon.

–To trzeba, ten tego, kupić nowy akumulator.

–Raczej flakon dla sąsiada!

–Nic nie kupuj! Dam ci jeden, ten tego, mam wszafie, zeszkolenia zostały. Słyszysz? Nie kupuj, dostaniesz zszafy!

–Dobra, dobra, słyszę. Zrobię Makro ijestem.

–Zaile?

–Nie wiem, zależy, cotam jest naliście. Będę jak najszybciej!

–Spiesz się, dzisiaj przyjeżdża ten, coci mówiłem, ten tego, no, ten...

–Wiem, pamiętam.



Nie pamiętał.

Rozłączył się irzucił telefon napółkę. Dopiero teraz, kiedy wnętrze auta się nagrzało, poczuł, jak bardzo kręci mu się wgłowie, jak bardzo jest głodny ijak bardzo pijany. Wypił wczoraj przynajmniej zero siódemkę, spał trzy ipół godziny, więc szybko policzył, żeprzy wadze dziewięćdziesięciu kilogramów iprawie metrze dziewięćdziesięciu wzrostu mógł mieć wciąż wekrwi ponad promil. Mimo to wjechał naparking marketu, mając naliczniku sześćdziesiąt kilometrów nagodzinę. Tam, gdzie było jeszcze pusto, wszedł wwyimaginowany zakręt.

–Zoba tera! – krzyknął dosiebie izaciągnął ręczny hamulec. Auto zaczęło sunąć bokiem wzaparkowane samochody. Wostatniej chwili skontrował kierownicą, dodał gazu ipuścił dźwignię hamulca. Dostawczak wpadł bokiem walejkę parkingową, owłos mijając wózek, zktórego para sześćdziesięciolatków przepakowywała towar dobiałego busa. Kobieta nawidok pędzącego nanią peugeota podrzuciła wpowietrze cztery platonki jajek, odskoczyła wbok iwylądowała wzaspie brudnego śniegu. Oskar zauważył, żejak nacałkiem wiekową osobę przy tuszy zaskakująco mocno wybiła się znóg. Przez chwilę wyglądała jak bramkarz usiłujący obronić strzał napastnika Premier League.

–Klasa!

Oskar zaparkował dwa miejsca odswoich ofiar. Wysiadł zsamochodu iocierając łzy wywołane napadem śmiechu, spojrzał wstronę zbulwersowanej pary.

–Ty czorcie! Ty kretynie! Oddasz mi zate jajka izapranie kurtki! – krzyczała kobieta, wymachując pięścią.

–Niech się pani tak nie denerwuje – rzucił doniej, wciąż nie mogąc powstrzymać śmiechu. – To była piękna interwencja, Wojtek Szczęsny bysię nie powstydził.

Oskar zauważył, żemąż kobiety też zaśmiał się pod wąsem.

–Irena, pan zwyczajnie wpoślizg wpadł, aty odrazu jajkami rzucasz – uspokajał żonę.

Oskar odwrócił się iruszył wstronę wejścia dla złotych klientów. Odrazu zauważył ochroniarza, który wyszedł mu naprzeciw. Wmiarę łapania ostrości, dostrzegł, żeleciwy ochroniarz dusi wsobie śmiech.

–Panie, nie rób pan tu takich figur. Monitoring jest ikażą mi pomilicję dzwonić... – rzucił, próbując zachować profesjonalnie srogą minę. Ale kiedy był już nawysokości Oskara, złapał go pod rękę niczym żona męża naniedzielnym spacerze. – Ale fikła, co? – wyszeptał.

Oskar skinął głową. Przy wejściu domarketu zeskanował złotą kartę iwszedł nahalę. Miał już skręcić dokącika zkanapkami iautomatem zkawą, kiedy znów usłyszał zaplecami głos ochroniarza. – Panie, ale pan to chyba jeszcze nie powinieneś prowadzić...

Ochroniarz dotknął wskazującym palcem czubka swojego czerwonego nosa.



Lista przygotowana przez fakturzystki hurtowni Martex, wktórej Oskar pracował odtrzech lat, była nieznośnie długa. Pogodzinie, zwózkiem załadowanym pobrzegi, podjechał dokasy. Połowę towarów wypakował nataśmę, najcięższe rzeczy zostawił nawózku, żeby nie nadwyrężać kręgosłupa kasjerki. Zawsze, kiedy mógł, starał się ludziom iść narękę. Zwłaszcza jeśli chodziło opłeć piękną.

Pokwadransie skanowania towarów kasjerka zapytała zuśmiechem oformę płatności.

–Karta – rzucił Oskar, wyciągając zportfela złotą firmówkę. Zawsze, kiedy to robił, fantazjował, żeto jedna zjego wielu prywatnych złotych kart zniebotycznym limitem. Zbliżył plastik doterminala, wpisał PIN ischował ją doportfela. Zaczął pośpiesznie pakować zakupy nawózek.

–Odmowa – rzuciła kasjerka.

–Jeszcze raz – zaproponował Oskar.

Tym razem system zastanawiał się chwilę dłużej.

–Odmowa – powtórzyła kasjerka.

–Kurw... – Oskar syknął pod nosem. Zauważył, żeklienci zjego kolejki zaczynają przejeżdżać dosąsiednich kas.

–Spróbujmy jeszcze raz, dobrze?

–Skoro pan nalega – odparła kasjerka zesztucznym seksapilem. – Znów odmowa – rzuciła, teraz zupełnie już chłodnym tonem.



–Halo? Szefie, karta nie działa.

–Jak nie działa? Musi działać, ten tego... Marta, karta Oskarowi nie działa – Kazimierz Jaruga jak zwykle szukał rozwiązania użony, która pomagała mu prowadzić firmę.

–Szefie, botu ludzie czekają. Comam robić?

Widząc, jak kasjerka uśmiecha się ironicznie, poczuł, żezalewa go wstyd.

–Nie działa, bonie ma środków naniej – usłyszał wtle cichy głos szefowej.

–Nie ma, tam tego, tych... – próbował wydukać jej mąż.

–Słyszę, słyszę, comówi szefowa... To comam robić?

–Odstaw te zakupy gdzieś tam, ten tego, nabok. Wyślę ponie ojca zgotówką.

–Dobra – westchnął Oskar, zanim się rozłączył. Był zawstydzony iwściekły. – Przepraszam – rzucił dokasjerki, unikając jej wzroku. Wkilkanaście sekund załadował cały towar nawózek izaparkował go wrogu hali. Wybiegł zmarketu irzucił się dosamochodu. Wyjechał zparkingu zpiskiem opon. Zaswoje upokorzenie mógł się wyżyć tylko nasłużbowym – nie, kurwa! – firmowym samochodzie. Nie znosił sytuacji, kiedy ktoś mógł pomyśleć, żejest bez kasy. Pewnie dlatego, żewiecznie był bez kasy.

Ciekawe, żeim mniej mamy pieniędzy, tym bardziej chcemy pokazać, żeje mamy. Aim bardziej jesteśmy majętni, tym bardziej chcemy to ukryć. Narazie druga część tej myśli nie dotyczyła Oskara. Jego pensja ledwo wystarczała, żeby opłacił mieszkanie izaoczne studia. Nie, nie było mowy oczymkolwiek ponad to, aim bardziej Oskar czegoś pragnął, tym więcej przeszkód stawało mu nadrodze. Nie mógł też liczyć napomoc rodziców. Ojciec alkoholik, dotego martwy, matka nabiedaetacie. Aon? Wielka chęć życia pełną piersią izero możliwości. Przytłaczało go to jeszcze bardziej, kiedy sobie przypominał oswojej pierwszej i– wciąż był otym przekonany – jedynej prawdziwej miłości.



Karolina... Jeszcze nie tak dawno zdawała mu się ideałem kobiety. Nie mógł sobie wyobrazić, żekiedykolwiek się rozstaną. Fakt, żeobydwoje mieli zesobą swój pierwszy raz sprawił, żebył onią chorobliwie zazdrosny. Zresztą tak jak ona oniego. Pasowali dosiebie. Wielu sądziło, żesą rodzeństwem. Może dlatego, żeKarolina była niewiele niższą odOskara, zgrabną szatynką ouroczym spojrzeniu. Przyciągała uwagę mężczyzn. Szczególnie tych starszych, nierzadko bogatych. Anic tak nie irytowało Oskara jak jego rówieśniczki, które zchęcią dotrzymywały towarzystwa starszym mężczyznom zgrubym portfelem. Uważał, żeto gorsze niż jawna prostytucja. Dlatego dostawał szału, kiedy widział, jak faceci wsamochodach stojących obok naczerwonym świetle bezczelnie przyglądali się Karolinie. – Cozaobleśne dziady – komentował, licząc napodobną reakcję Karoliny. Rozwiałaby wten sposób wątpliwości, czy jego dziewczyna jest inna niż wszystkie ijakby się zachowała, gdyby najej drodze pojawił się facet zkasą, której Oskar nie miał. Niestety, Karolina wtakich sytuacjach zawsze milczała.

Rozstali się trzy lata temu. Właściwie to ona go rzuciła. Teraz, kiedy już nabrał trochę dystansu – choć może tylko mu się wydawało – wiedział, żeproblemem istotnie były pieniądze, awzasadzie ich brak. Był dla swojej dziewczyny zwyczajnie zabiedny, dotego bez perspektyw. Zresztą wciąż nie miał kasy. Zwłaszcza żekiedy rozstał się zKaroliną, ruszył wtango idotej pory nie wrócił. Im mniej miał pieniędzy, tym więcej pił. Im więcej pił, tym mniej miał pieniędzy. Kółko się zamyka...



Znatłoku myśli wyrwało Oskara natarczywe trąbienie. Cztery samochody, które wyminęły go, jadąc prawym pasem, potwierdziły, żestał nazielonym już dobrych kilka sekund.

–Dobra, dobra, jadę przecież – burknął, zerkając wewsteczne lusterko. Nic wnim nie zobaczył, bookna wtylnych drzwiach peugeota były zaklejone białą folią. „To chyba jedyna zaleta tego szrota. Przynajmniej nie widać krzywej mordy barana, który drze papę, bonie ruszasz nazielonym jak bolid formuły jeden” – pomyślał Oskar. Ale zaraz przyszła mu dogłowy druga myśl: przez te zaklejone szyby nie mógł obcinać lalek, które poprawiały make-up, stojąc wkorkach.

–Wszystko ma dwie strony, wieczne albo, albo – filozofował, jadąc wstronę firmy. – Ciekawe, czy istnieje coś jednoznacznie dobrego natym nędznym świecie.
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Przemysłowa część dzielnicy Górnej zimą wydawała się Oskarowi brzydsza niż kiedykolwiek. Jadąc jak zwykle znadmierną prędkością, wymijał dziury, naktórych łatwo zgubić koło, awgłowie pobrzmiewały mu rady ojczyma, który powtarzał, żedrogówka poznaje pijanych kierowców potym, żejeżdżą prosto.

–Nie omijają dziur – mówił. – Więc jeśli jedziesz dziabnięty, omijaj je albo cię złapią.

Oskar usłyszał to poraz pierwszy, kiedy miał nie więcej niż dziesięć lat. Ciekawe, żekiedyś dorośli nie przywiązywali zbyt dużej wagi dotego, comówią przy dzieciach. Jakby wieźli natylnej kanapie owczarka niemieckiego, anie myślącego małego człowieka zbardziej lub mniej przydatną funkcją mózgu, jaką jest pamięć.

Wjeżdżając pod siedzibę firmy Martex – szef nazwał ją tak nacześć swojej żony Martusi – Oskar powtórzył popisowy manewr. Tym razem drift siedemdziesięciopięciokonnym dostawczakiem nie poszedł gładko iOskar omało conie przydzwonił wbetonową rampę. Zrobiło mu się gorąco, ale jak zwykle nic nie dał posobie poznać.

Narampie handlowcy palili tradycyjnego porannego papierosa, popijając rozpuszczalną lurę zniedomytych, parujących namrozie kubków.

–Brawo, młody! Jakbyś zajebał, toby ci Kaźmirz wora ukręcił – rzucił jeden znich. – Adoklientów byś autobusem ganiał, jak Gośka!

Oskar udał, żenic nie usłyszał.

–Makro przyjechało! – krzyknął ktoś inny. – Marian, paleta!

Zwnętrza wyłonił się krępy magazynier koło pięćdziesiątki wniebieskich ogrodniczkach. Typ faceta, który ma wiecznie skupiony, araczej wkurwiony, wyraz twarzy.

–Tyłem mi, młody, podjedź – warknął magazynier, rzucając nakrawędź rampy małą paletę.

–Nie ma makro! – odrzekł Oskar, klepiąc się pokieszeniach. Już zapomniał, żespalił ostatniego szluga.



[...]
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